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Zastępstwo Marszałka 
lłsudskiego w 6. I. S. Z. 


E związku z wyjazdem Mar- 
BeAr Piłsudskiego na kilkudnio 
aż sre wojenną do Krakowa, za 
ępuie go czasowo w Głównym 
t8pektoracie Sił Zbrojnych in- 
extor armji, gen. Sosnkowski. 


2 posłów 
komunistycznych 
ma złożyć mandaty? 


sę slychać, wśród komuni- 

ki anej frakcji poselskiej wyni. 

ej ostatnio silne tarcia na tle 

Ko SOW ania sie do polityki 

ae iernn. Podobno dwóch po- 

= ję komunistycznych złożyć ma 
ego powodu swe mandaty. 


Sprawa ściągzn a 
Podatków w naturze 


Jab e: AK. 3 A 
„Jak się dowiadujemy, Rada Mi 
gów rozpairzyia na ostatuien 

CH posieu.en.u rowież provat 


kaw, upoważniajaćej rząd do 
>-4 ia znacznych, bo wynosza 
ach pouad_L miljard ziotych za- 
UA podatkowych — w natu- 


„Projekt ten opracowany został 
B w iązku 4 podejmowana przez 
mo akcją zwalczania skutków 
kón ohoria, jako jeden ze środ- 
spen; C], AKCJI. zaleconych przez 
oppo anie powołaną komisję do 
h acowania planu walki z bezro 
Ociem, 


Związek miast omówił 
„małą ustawę 


samorządową 
o tatnio odbylo się zełranie 
Miu wykonawczego Związku 
ryj st Polskich, na. którem był 
lej atrywany projekt t. zw, ma- 
1 ustawy samorządowej (doty- 
i J samorządów miejskich) i 
naj pówiona sprawa poprawy fi- 
dyako“, miejskich. Po obszernej 
Dod gaaji ogólnej, podczas której 
sam ano krytyce projekt ustawy 
sze otza dowej, postanowiono 
"*gólowe rozpatrzenie sprawy 
rej ierzyć specjalnej komisji, któ 
sto obowiązkiem również będzie 
z j ułowanie wniosków i uwag, 
etery, Mi Zw. Miast wystąpi na- 
1e do Min. Spr. Wewn. 

Lot 


z$ Polskiej awionetki 
zalonik do Warszawy 
bez lądowania 
tuik ostatnich dniach znany lo- 
iwiga O Lewoniewski dokonał 
Odhyw FO wyczynu sportowego, 
dygżą 2130 na awjonetce raid na 
(Grele Warszawa — Saloniki 
HR — Warszawa. 
był na VÓJ por. Lewoniewski od- 
39, za aparacie seryjnym PWS. 
Dryn ac do Salonik lądował raz 
lerap e0 WO na terytorjum wę- 
4 by? s drogę powrotną zaś 
ladowani penik do Warszawy bez 
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GAZETA POPOŁUDN 


Kraków, $ 


Pastwa musza Wyrzec sio Wojny idż NA ZAWSZE 


IOWA DLA 
SBota 12 Września 1931 r. 
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Przemówienie wielkiego polityka francuskiego Brianda 


w Lidze Narodów 


Wyścig zbrojeń doprowadzi do międzynarodowej rewolucji 


Na wczorajszem posiedzeniu 
Ligi Narodów przy wielkim na- 
pływie publiczności i dziennika 


rzy przemawiał min. spraw 
zagr. Francji, wielki polityk 
Briand. 


OBRONA LIGI NARODÓW. 

Briand bronił Ligi Narodów, 
którą według mówcy, niesłusz- 
nie oskarżają o bierność, gdyż 
nadał ma ona doniosłe znacze- 
nie ala przyszłości Świata. 

ZBLIŁENIE FRACUSKO: 

NIEMIECKIE, 

W dalszym ciągu Briand 0- 
mówił sprawę zbliżenia fraucu- 
sko - niemieckiego i stwierdził, 
że wbrew atakom, skicrowanvim 
przeciwko jego osobie, jest na- 
dal gorącyia zwolennikiem te-, 
go zbliżenia. 

SZKODLIWE METODY 

TAJNEJ DYPLOMACJI 

Nie pominął też Briand spra; 
wy pogrzebanej unii celnej Nie] 
miec z Austrją, oświadczywszy, | 


społecznej 


że jest to przykład, jak szkodli 


ła wspólnego stołu w obradech 


we są metody zatajenia pew-, nad redukcją zbrojeń, będą one 
nych kroków politycznych i jak|musiały uroczyście wyrzec się 


bardzo podrywają one zanianie 
między narodami. 
ROZBROJENIE MUSI 
NASTĄPIĆ. 

Następnie omówił Briand pra 
ce komisji europejskiej, a szcze 
gólnie jej znaczenie dla państw 
rolniczych, następnie poruszył 
sprawę przyszłej konferenciji 
rozbrojeniowej. Mówca przyto- 
czył fakt znacznego rozbroje- 
nia Francji, która zmniejszyła 
o dwie trzecie czas służby woj 
skowej, zmniejszyła o połowę 
stan liczebny armii. Podkreślał 
Briand znaczenie „paktu Kel- 
oga“, który uznai wojnę za 
„Zbrodnię międzynarodową”, co 
wyklucza w pewnych wypad- 
kach możliwość wojny. 

Briand wyraż wkoncu radzie 
ję, że w chwili, kiedy wszystk e 
narody świata zbiora się dokoz 


raz na zawsze wojny. 


WYŚCIG ZBROJEŃ 
DOPROWADZI DO 
REWOLUCJI, 

Również na tem posiedzeniu 
delegacje duńską, norweska, ho 
lenderska, szwedzką i szwajcar 
ską złożyły wspólny projekt re 
zolucji w sprawie redukcji zbro 
jeń, Auiorzy rezolucji stwier- 
dzają, że główną przyczyną o- 
becnego kryzysu gospodarcze- 
go jest brak zauiania, Podnoszą 
dalej, że redukcja zbrcjeń jest 
jednym z naiskuteczniejszych 
środków dla przywróce tja tego 
zaułania i dla  uwojnienia 
państw od przyga atających cię 
żarów wojskowych. Poaxreślają 
następnie, że dalsze trwinie wy 
ściśu zbrojeń musi doprowedzić 
do międzynarodowej re~owcii 
'połecznej. 


Stwietki samolot spionat nad polka granią 


Lotnicy uratowali się zapemocą spadochronów 


WILNO, (PAT). — Z Radosz 
kowic donoszą, iż we wtorek 
bież. tygodnia mieszkańcy gra- 
nicznych osiedli byli świadkami 
katastrofy lotniczej. Po poł. 
tego dnia wylecieli z lotniska 
wojskowego lotnicy sowieccy. 
W chwili, gdy znajdowali się 
nad Radoszkowicami, zauważo 
no kłęby dymu i płomienie, wy 
dobywające się z aparatu. Lo- 
tnicy skierowali aparat na te- 
ren sowiecki, chcąc wylądować 
na lotnisku granicznem w Buka 
nowie. Płomienie jednak objęły 
cały kadłub samolotu, a lotni- 
cy, widząc nieuchronną kata- 
strofę, wyskoczyli z aparatu i 
opuścili się na teren strażnicy 


sowieckiej Stalinowo przy pomo 
cy spadochronów. Płonący sa- 
molot spadł na zabudowania 


| 


gospodarskie strażnicy. rozbija 
jąc dach i wzniecając pożar. 


Bohaterski czyn żołnierza K. 0.P.- 


Uratował troje dzieci, narażając swe życ.e 


WILNO, (PAT). — Z Głębokie- 
go donoszą o odważnym czynie 
żołnierza K.O.P. Turłowskiego. 
który uratował troje małych dzie 
ci. W pobliskiem miasteczku Ka. 
mień, przez jedną z ulice przejeż 
dżał z wielką szybkością samo- 
chód, kierowany przez niejakie- 
go Kozłowicza, gdy wtem z bocz- 
nej uliey wypadły spłoszone ko. 
nie wraz z bryczką, w której sie 


zostały na laskę losu. Samochód 
pędził wprost mna konie. Wów- 
czas Turłowski ryzykując wła- 
snem życiem, rzucił się ku pojaz 
dowi į z wielkim wysiłkiem skie. 
rował konie na bok. Samochód 
przemknął mimo bryczki. żołnierz 
jednak nie był w stanie w czasie 
szamotania się utrzymać równo- 
wagi i upadł pod konie. doznając 
połamania żeber. W stanie cięż- 


działo troje małych dzieci, Wożui| kkm srzewieziono go do szpitala 
ca spadl z bryczki, a dzieci zdane] w O o bokiem. 


Aresztowanie komunistycznego komiletu W Warszawie 


Sześciu komunistów zastała policja nad planem dalszej działalności 


Przed niedawnym czasem, 
| da polityczna zestała, poin 
ormowaną o istnieniu komite- 
tu redakcyjnego partji komuni- 
stycznej w Polsce, 

Energiczne wywiady i obser- 
wacje doprowadziły do zlikwi- 
dowania wywrotowej organiza- 
Onegdaj już wczesnym wieczo 
rem wywiadowcy obctawili od 
cinek ul cy Żórawiei wokolo do 
mu Nr. 23, a o godz. il-ej w 
nocy przedstawiciele władzy 
wkroczyli do mieszkania Tzaa: 
ka Lwa. W mieszkaniu zastano 
zebranych przy stole 6-u męż- 
czyzn, gorąco obradujących, Ko 
mitetóowj redukcyjnemu przewo 
dniczył literat komunistyczny, 
Jan Hempel (M. Grynszpan). 


Od 10 lat policja polityczna 
powiadomiona była o sympatji 
Hempla dla komunizmu, jednak 
dotychczas nie udawało się u- 
dowodnić mu działalności prze 
wcipaństwowej. Hempel był rów 
nież kandydatem na posła do 
Sejmu. r, 

Czterej pozostali członkowie 
Komitetu redakcyjnego to: Wła 
dysław Broniewski, również li 
terat komunistyczny, Edward 
John, działacz ludowy, Mojżesz 
Nowogrodzki, który odsiadywał 
już karę 5-letniego więzien a 
za działalność wywrotową, oraz 
Aleksander Chwat (Wat). 

Po lilkugodzinej rewizji w 
mieszkaniu Lwa znaleziono trzy 
walizy wypełnione nielegalnem' 


wydawnictwami bolszewickie- 
mi, rękopisy i artykuły wszys» 
tkie o treści antypaństwowrej. 
Jak wynika ze znalezionych do 
kuementów kasowych wydatki 
miesięczne komitetu wynosiły 
do 100.000 zł. a na propagandę 
strajkową wśrod tramwajarzy 
warszawskich wydano 270 tys. 
zł, Odszukano również tajne in 
strukcje, otrzymane przez komi 
tet od komunist. organizacyj 
jem przewieziono do urzędu 
śledczego. 

Jak ustalono zebrani odbywa 
li właśnie posiedzenie sprawo- 
zdawcze z ostatniego pobytu je 
dnęgo z uczestników w Mosk- 
wie, skąd przywiózł on plany 
dalszego działania, 
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SKRÓTY 

Zorganizowany przed paroma 
tygodniami przez prasę holender 
ską wszystkich odcieni odrea na 
rzecz redukcji zbrojeń uzyskał 
2.400.000 podpisów osób w wieku 
ponad lat 18. Adres z podpisami 
zostanie przedstawiony konferen» 
cji rozbrojeniowej. 


Jedno z pism niemieckich ogła 
sza statystykę ofiar, jakie padły 
w zajściach politycznych od vy. 
1923 do 1981 r. w Niemczech, W 
ciągu tego czasu zabitych zosta- 
ło 457 osób, a ciężko ramiono 1154. 
W r. 1929 zabito 42 osoby, w 1930 
r. — 48 osób, a w pierwszych sie 
dmiu miesiącach 1931 r. — 63 o- 
soby. 


Wczoraj zmarł Józef Witteman, 
prezydent państwa hadeńskiego 
(Rzesza Niemiecka), Zmarły li- 
czył lat 65, 


Ameryka nowemi 
podatkami wyrówna - 
półtora miljarda deficytu? 


LONDYN, (ATB). — Olbrzymi 
deficyt w budżecie St. Zjedn., któ 
ry jak przewidują znacznie 
przekroczy półtora miljarda do- 
larów, wysuwa na czoło zaga. 
dnień życia węwnętrznego spra- 
wę środków wyrównania tego 
niedoboru, W kołach politycznych 
mówi się coraz głośniej vo Eo- 
nieczności podwyższenia podatku 
i to w terminie bardzo krótkim 
jeszcze przed wyborami nowego 
prezydenta. Senator Reed, jeden, - 
a zaułlanych przyjaciół ministra 
skarbu Mellona ośw4ulezył, iż iio 
niecznem jest wprowadzenie po 
datku obrotowego w wysokości 
1 i pół procent. jeden z pływo. 
wych posłów do Izby wystąpił pu 
bliecznie z projektem uchwalenia 
podatku luksusowego. 


Zakończenie strajku 
pończoszniczego w Łodzi 

ŁÓDŹ. (PAT.) Wczoraj wie- 
czorem odbyła się konferencia 
przedstawicieli przemysłu poń- 
czoszniczego i reprezentantów 
strajkujących. Ustanowiono na- 
stępujące zasady likwidacji: 
Pracodawcy godzą się na żą- 
dania robotników z tem zastrze 
żeniem „iż szczegółowe zesta- 
wienie nowego cennika płac na 
stąpi w ciągu ` najbliższych 10 
dni, a umowa będzie obowiąz 
wać od poniedziałku du. 14 b. 
m. Przedstawiciele związku kie 
rujący akcją straikową, posta- 
nowili przerwać strajk ze wzglę 
du na lojalne stanowisko prze- 
mysłowców. Dziś podjęta bę- 
dzie praca we wszystkich war- 
sztatach przemysłu pończoszni- 
czego. 


Proces 13 oskżonych 
o spędzanie płodu 


POZNAŃ, (PAT). — Wæorai 
odbył sie tu proces przeciwko 13 
oskarżonym o spędzanie miodu. 
Główna winowajczynię skazano 
na półtora roku więzienia, tr7y 
współoskarżone kobiety i 2 me”. 
czyzn -- na karę więzienia od 8 io 
4 miesiecy, Foszte sąd uwolni! 
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GIEŁDA 


Obroty dewizami poniżej nor- 
my. Dolar 8.91 i trzy czwarte. Ton 
deneja dla pożyczek państwowych 
niejednoliia. dla listów zastaw- 
nych mocniejsza, dla : * 
mana. Obroiy ograniczone. 
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Hiepokói w „pewnych“ państwach — Można je wskazać — Nieskończona 


Dzień polityczny kształtuje 
sie pod znakiem Genewy, dia- 
tego uwaga całej prasy skiero- 
wana jest na Ligę Narodów. 

„l. K. C." szczegółowo poda- 
je przemówienie angielskiego 
delegata, lorda Cecila, w któ- 
rem to przemówieniu zwraca u- 
wage na jego stosunek do roz- 
brojenia międzynarodoweśo. 
Czytamy: 

„Lord Cecil oświadczył, że nie 
tylko wątpliwości co do solidno- 
ści dłużnika są powodem obecite- 
go kryzysu, ale pewne zajścia na 
tury politycznej. 

Pierwszym powodem jest atmo 
siera wewnętrznego niepokoju w 
pewnych państwach, kiórą wpły- 
wa na cały świat, Lord Cec.l za- 
znaczył, że obecnie jest nastrój ta 
kiej niepewności, jakiej nie było 
od szeregu lat, a 

Zastanawiając się nad akcją 
bezpośrednią, lord Cecil podkreś 
Ił. że jest daleki od wysun.ęcia 
wiaśnię w jakiejkolwick formie 
myśli ogólnej rewizji, lub rozpa- 
trywania kwestji traktatów w Eu 
ropię, 

„toby nie wznow.lo pokoju. 
Ale ja myślę, że musimy czynić 
coś, a tą rzeczą jest rozbrojenie 
międzynarodowe." 

Nawiązując do tej części prze 
mówienia angielskiego. delega- 
ta, w której wskazał na „atmo- 
sferę niepokoju w pewnych pań 
stwach', korespondent „Kurje- 
ra Porannego" pisze: 

„Jaka szkoda, że lord Robert 
Cecil nie wskazał dokładnie na 
te kraje, Są to dwa takie kraje: 
Niemcy i Sowiety. Przecież same 
wymienienie ich po imieniu obia- 
toby je zimną wodą Ta superde- 
likatność tych mężów stanu w Li- 
dze, takie państwa jak Niemcy, 
doprowadza do najgorszych prak 
tyk. 

Jeśli ludzie dobrej woli nie ze- 
chcą realnie uznać głośno, że to 
właśnie Nemcy są tym krajem, 
który zrodził i podtrzymuje atmo 
słerę międzynarodowej niepewno. 
ści, dotąd wszystkie próby zapo- 
biegawcze okażą się tylko zac. - 
tą dla Niemiec do kontynuowania 
zbrojeń, polityki trzymania całe. 
go świata w ciągłym niepokoju, 
nieuiności i bojaźni przed wojną.* 


jbrze, 


sprawa — Osamotnieni 


Ale co innego jest wyrzecze» 
nie się unji celnej, a co innedn 
wyrzeczenie się myśli 6 zespo- 
leniu obu organizmów politycz; 
nych, która to sprawa znana 
jest pod mianem „Anschlussu '. 
Dlatego też słusznie zauważa 


„Gaz. Warsz." 

„Zachowanie się wszckże przed 
stawic'eji Niemiec i Austrji, nie 
orzeka wszak, że państwa te w;- 
rzekiy sie myśli o ziedroczen u. 
Mówi o tem wyraźnie półurzedo- 
wa agencja niemiecka Certi: 
„Niemcy i Austria wyciagnęły z 
godnością konsekwencje, wynika. | 
jące z sytuacj, ne zamykzjac so 
bie jednek przyszłości. Deklara. 
cja niemiecka i eustrjacka, stano 
wią akt polityczny, nie są nato- 
miast wyrzeczeniem się . swych 
praw... Trudno o jaśniejsze wy» 
pow edzenie myśli, że oba pań- 
siwa rezerwują sobie możność po 
wrócenia do sprawy  jednoczęś- 


RESZEELNO"IEAĄ LTOLF:Z 
DANIEL_BACHRACH 


——— 
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nie, gdy okciiczności się zmie- 
nią." 
„Aurjer Warszawski, cma- 
wjaiąc to samo zagadnienie, u- 
szala: 


„Aktywność polityki zagranicz 
naj, do jzkiej nawoływal. od prze 
szło roku wszyscy politycy nie- 
m'ęccy, nie wyszła Niemcom na 
dobre, Już pierwszy edruch tej 
„samodzielności protekt  urji 
celnej z Austrją, zakończył sę 
izskiem, kóre ckaza:0, że Niem- 
cy prześrali Ra caiej lnii. I dz'ś 
— jak to stwierdzeją publicyści 
niemieccy ze smutkiem i rozgory 
czenfem — Nemcy znalazły się 
w izolacji zupełnej, bardziej niż 


. 
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+ + kiedykolwiek osamotnione na te- 


renie międzynarodowym.“ 


Tę sytuację powinna Polska 
wykorzystać, aby przy boku 


Francji zapewnić niezakłócony 
pokój Europie. 


z 
si 


Ci 
majestic" 
Nowy Świat 43, Pocz, o gudz. 5-ef. 


Wytw. Columbia Pict. Corp. 


Film, jakiego dotychczas nie widzia. 


no, ani nie styszanó 


Uwaga: 
znacznie zn żone. 


Kuz0n 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


ŚLADAMI PRZESTĘPCÓW 


SENSACYJNE PAMIĘTNIKI 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 
Tajemnicza śmierć królowej półświatka 


Słowa te dodała z sarkastycz rewolwer zaciął się. Wtedy pod ;głam już wrócić do mieszkania, 


nym usrnechem. Z całej siły pa 
nowałam nad sobą, by ją nie za 
strzelić odrazu, postanowiłam 
jednak rozmówić się z moim 
mężem. Na progu stanął Sasza 
w pyjamie. Ujrzawszy mnie, co 
tnął się, wreszcie zwracając się 
do mnie + cw.edział: 

— Wiedziałem, że jesies w 
Warszawie, widziałem cię bo- 
wiem na ulicy, ale na szczęście 
mnie nie spostrzegłaś. Czy nig- 
dy nie dasz mi zaznać spo: 
koju, wszak wiesz bardzo do- 
że cię nie kocham, wi- 


„Gazeta Warszawska” oma- |docznie nie masz wcale ambicji, 
wia wyrzeczenie się unji celnej'że uganiasz się za mną. Uprze- 
przez Niemcy i Austrję oraz |dzam cię, że jest tę bezcelowe, 


stwierdza, że narazie: 

„Sprawa, która tak poruszyła 
Europę w roku zeszłym, i która 
tak interesowała Zgromadzenie 
Ligi, zeszła z porządku dzienne. 
go. Nie została ona jednak załat- 
wioma, lecz jedynie Odroczona. 

Nie załatwiono jej przede. 
wszystkiem z punktu widzenia 
prawnego, „Opinja* Trybunału 
haskiego jest wprawdzie wyrażo. 
na i dlą Austrji i dla Niemiec nie 
przychylna, lecz zapadła 8 głosa. 
mi przeciwko 7.iu, Mogą się tedy 
Niemcy i Austrja powoływać 
na to, że sprawa nie jest jasna i 
wśród najw.ększych prawników 
świata sporna...” 


Podróżni sumolotomi 


P.L. „LOł” 
S. O. S. 


Wszyscy na front! 

W kąt 

cisnąć nłezgody i waśnie! 

A właśnie 

pora taka idzie, 

bo w Wiedzie 

wszyscy kę równają... 

S. 0. S. — wołają 

ludzie pozbawieni pracyl 

A 'czy wiecie rodacy, 

co ten okrzyk znaczy? 

5 Q, S -~ to sygnal rozpaczy! 
SERVUS, 


kocham vowiem Lou. 

Z całej siły panowałam nad 
sobą i odpowiedziałam mu gło- 
sem drżącym ze wzburzenia: 
Nie mam zamiaru uganiać 


się za tobą i pozostawiam cię |: 


twojej kochance, chciałam jed- 
nak po raz ostatni z tobą się 
rozmówić. 

Przysięgam, na wszystko, że 
nie miałam zamiaru popełnić 
wówczas zabójstwa i gdyby ko- 
chanka jego pozostała przy 
nas, nigdyby do tego dramatu 
nie doszło, ona odezwała się 
jednaz z drwiącym uśmiechem: 

— Nie chcę być świadkiem 
sceny małżeńskiej i pozosta” 
wiam państwa samych. Pani 
wybaczy, ale jestem cerpiąca i 
idę się położyć. 

Mówiąc to, wyszła, lekko ski 
nąwszy mi głową. Nie będę pa- 
nu opowiadaia naszej rozowy 
gdyż byłoby to dla mnie zbyt u- 
pokarzające, W tej chwili. po- 
wstała we mnie myśl, by go za- 
bić i kiedy zażądałam od niego, 
by dał mi pisemne zezwolenie 
na wszczęcie kroków rozwodo- 
wych i on z szyderczym uśmie- 
chem usiadł przy stoliku i roz- 
począł pisanie, stojąc za nim, 
wyjęłam rewolwer i, przyłożyw 
szy mu raptownie lufę do skro 
ni, wystrzeliłam. Bez jęku osu- 
nął się na ziemię. Jak furja 
wbiegłam do sypialni mojej ry- 
wałki. Widocznie nie słyszała 
wystrzału, leżała bowiem naj- 
spokojniej w łóżku, czytając 
książkę. Ujrzawszy mnie, zer- 
wała się. Chciałam strzelić. lecz 


biegiam do niej i rzuciwszy ją 
na tóżko, kolbą rewolweru za- 
uawałam jej jedno uderzenie 
za drugiem. byłam nieprzytem 
na, wreszcie spostrzegłam, że 
mam przed sobą trupa. Ochło- 
nąwszy nieco udałam się do sa 
loniku i widziałam, że mąż mój 
również nie żyje. Trupa jego za 
wlokłarm do sypialni i poioży- 
tam koło okna, wreszcie wol- 
nym krokiem wyszłam z miesz 
kania zamknąwszy drzwi za so 
bą. Nosiłam się z zamiarem po- 
peinienia samobójstwa, lecz nie 
mialam odwagi. Następnie 
cnciałam oddać się w ręce spra 
wiedliwości, lecz zwlekałam z 
tem z dnia na dzień. Jestem za 
dowolona, że wszystko skończy 
to się į nareszcie zaznam SPOKO 
ju. Oto wszystko, co mogę pa- 
nu powiedzieć. 


== Chcę pani zadać jeszcze 
dwa pytania ~- odpowiedzia- 
łem. 


— Słucham pana, ale niech 
pan mnie zaraz odeśle do wię- 
zienia, gdzie będę miała spokój. 
Chciałaoym być sama i nikogo 
nie widzieć. 

— Czy to pani spinka? — za 
pytałem, wyjmując spinkę z mo 
nogramem „O. P.” 

— Tak jest, zgubiłam ją praw 
dopodobnie przy przenoszeniu 
trupa z saloniku do sypialni, Za 
uważyłam już na ulicy brak 
spinki przy bluzce, lecz nie mo 


ass amiini 


a zresztą, było mi wszystko jed 
no, czy pozostawię jakieś ślady, 
czy też nie. 

— A teraz jeszcze jedno i o- 
statnie pytanie. Foco p.. nios- 
ia pani tiupa do sypialni i dla- 
czego otworzyła pani szafy i 
rozrzuciła rzeczy na ziemię? 

— Na pierwsze pytanie nie 
umiem panu odpowiedzieć, 
$uyż sama nie wiem dlaczego 
to uczyniłam, co się zaś tyczy 
drużiego, to był ło może jin- 
slynkt  samozachowawczy i 
chciałam symulować napad ra- 
bunkowy, zresztą səma nie 
wiem, dlaczego to uczyniłam. 

Po ziożeniu zeznania, pani 
von Ropp odesłana została dó 
więzienia. W toku toczącego 
się śledztwa zaczęła zdraiłzać 
ckjawy chorcby umysłowej i a: 
desłana została do szpitala dld 
obiekanych. Nie wiem, czyżdo: 
tychczas się tam znajduje, gdyż 
po dzień dz'siejszy nię sianęła 
przed sądem. 

KONIEC. 


Jutro jazo dalszy ciąg sensacyj- 

nych pamiętników — cps tra- 

$icznej miłości i niezwysłych 

przeżyć księżniczki rosyjskiej 
w opowiadaniu p. t. 


„P.zaz miłość 
do przesięj staa" 


ARONIA m o 4 m amena M e "| 


Huragan, 


który sza eje nad Pa.yżem cd 2-ch lat 


Dopiero teraz nadchodzą do 


Warszawy . sensacyjnś wieści o. 
straszliwym huraganie, który już Milton jest bowiem uosobiźniem. 
_ beztroski życiowej, cechującej każ 
"dego prawdziwego paryżaniina: a 
to, ;że już wkrótce siła tego hurai ponadto jest obficie przez. naturę 

i humorem i sprytemi.| 
jakiego pozazdrościć mu mógłby 
uderzyć w dzwon alarmowy, tem | niejeden Maurice Chevalier, prze 


od.dwóch lat bez przerwy szale- 
je ńad Paryżem. Ze względu na 


ganu porwie w swe szpony mie- 
szkańców naszego miasta, należy 


bardziej, że jest to zgoła osobli. 
wy' huragan: huragan śmiechu. 

Tak jest! Od dwóch lat, c2- 
dziennie, Paryżanie pokładają się 
zę śmiechu, krzyczą i wiją się w 


zwykle promienny i wesoły film 
reżyserji Piotra Colombier p. t. 
„Król bulwarów“ (Le roi des res- 
quilleurs). w którym szaleje król 


dziś na caly świat, niezrównany 


Georges Milon. n 
Nie w tem dziwnego, 


obdarzony 


dewszystkiem zaś 


wspapiałym 
glosem. 


J'ai ma comhbine* i „C'est pour 
mon papa“ — dwie piosenki z fil. 
mu „Król bulwarów“ są dziś naj 
spazmach radości, oglądając nie| popularniejszemi melodjamy, Za” 


chodu. 


Jeszcze tydzień — dwa, a hu.. 
ragan szalejący nad Paryżem 
przyniesie i do Warszawy 8we ża 
piosenk! bulwarowej, słynny już| raźliwe bskcyle śmiechu, radoścź 


i wesela, 


Ceny mvejsc dla miodzieży | 


Gedigas! 


g= = 
| Wesoły Kąc:x 
À 


"AMERYKANSKI CTR 


Zatrzymałem się kiedyś prze 
jazdem w miasteczku kresowe 

Na niewielkim placu był roz- 
bity namiot. Obok stał wóz mie* 
szkalny, na którym widniał pisa 
ny czerwonym ołówkiem afisz: 

„Amerykański cyrk „pod dy“ 
rtekcją znakomitego Buterbroe 
dat Dziś wielkie przedstawie” 
nie! Prawdziwy ludożerca! Nie 
zwykły okaz olbrzyma! Małpa 
Moryc! 

Wieczorem udałem się do na 
miotu na przedstawienie. Na 
scenę wyszedł sam Buterbrod. 

Jakież było moje zdziwienie; 
kiedy poznałem w nim mojego 
«byłego krawca, Bitermana, któ 
ry mi nieraz nicował spodnie. | 

'— Szanowne panie, panowie I 
dzieci też — zaczął dyrektor, 
— rozpoczynamy przedstawie” 
nie naszego słynnego w całej 
Ameryce cyrku. Nie dziwcić 
ię, że ja choć Amerykanin mó 


l gi 
wię po polsku, ale my cyrkowz 
cy musimy kręcić wszystkie! 


językami. Numer pierwszy! 
Prawdziwy ludożerca! 
` Na scenę wyszło jakieś uma 
zane sadzaini indywiduum. 
' — Oto on, ludozerca! Je ludz 
"kie mięso, jak mu dają. Na ża” 
danie demonstruje. Może kto Z 
subliczności ma kawalek ludz- 
dego miesa? Nikt? Szkoda. 
Numer drugi} Niezwykły 07 
„każ olbrzyma. 
1 Oczom  pubiiczności 
się wygłodzony inizerak. À 
| — Jego matka — tlumaczy” 
Buterbrod — miała 2 piętra wy 
sokości, ojciec trzy! A on, W 
|Jest prawdziwy wycryk natury» 
Jego niezwykłość polega I 
ltem, że to jest najmniejszy 0% 
trzym na świecie! 
Numer trzeci! Małpa Mory 
Na scenę weszia maipa w U” 
braniu, w cutach, w rękawic 
kach i w cylindrze. 
Oto prawdziwy, jak wi 


jego spodni w kratki, iut% 
dr 


ukazal 


A; 


dać z 
tykański orangutang, — prze 
stawia dyrestor. — Proszę W 
Avażać, jak on pali napierosy* 
„Mister Moryc, proszę papieros 
sa. A teraz on siada. Siedzi I3* 
minister, co? Oprócz tych szt 
on umie jeszcze pluć, wydawź” 
dźwięki. Mister Moryc. frost” 
wydać dźwięk! kle. he, ou $% 
krępuje. Moryc pluń! Idiota 
Co mi plujesz na spodnie? PUT 
je jak artysta, co? Moryc 16% 
duże powodzenie u dam. LH 

damskie pocałunki, jak sw% 
własne. Która.pani ma życze: 
to proszę na scenę. Nikt? atuti 
i dziękuję. Przedstawienie sko 

czone! 


Po przedstawieniu udałem 5 


zą kulisy. Biterman poź 
mnie odrazu. a 
— Miałęm umrzeć z głodu 


krawiectwie — opowiadał — ** 
lałęm się rzucić na cyrk. , ;4 
, —.A skąd pan wziął tę maigsi 

— Pan go nie poznat? To p 
Mój czeladnis Moniek. OBIT 
sąbie gębę wloszmi i robi me 
pe. Zawsze miał łobuz skłon™ 
&i. 


Napoleon Sadek 


Nr. 254, 


63) 


Dojechaliśmy do Warszawy. Trzeba byłó prze- 
nocować. Nie mogłam spać. Tu właśnie piszę ten list 


do Ciebie. 


I nie wysłałam go... Chcę Ci jeszcze napisać dal- 


szy ciąg. 
Skorzystałam z okazji, aby obejrzeć nasz pała- 
cyk. Zrobił na mnie wrażenie wręcz wstrząsające. 
Był nie do poznania. 


Znalazłam iam jakiegoś młodego budowniczego, 
który kierował pracami. A właściwie — burzeniem, 
niszczeniem... 

Meble wszystkie stłoczone w salonie, poustawia- 
ne jedne na drugich. 

A ja tak lubiłam surowy spokój tego zacisznego 
pałacyku!... I tak nie znoszę krzykliwych nowoczes- 
ności!... 

Coprawda, byłam tu zaledwie parę razy i to 
przelotnie, gúy mn.e przewożono do klasztoru i zpo- 
wrotem. Ale tu przecież żył mój dziadek, tu wycho- 
wywała się moja matka! 


Nie było wszakże wiele czasu na rozmyślania. 
rzeba byto jechać dalej. 

. Wreszcie przyoyłyśmy na miejsce. Od stacji by- 
ło jeszcze trzy godziny końmi. Otuliłyśmy się szczel- 
nie w futra. Mroz tutejszy wydał się o tyle okrutniej- 
Szy, że jeszcze trzy dni temu grzałyśmy się na słońcu 
jasnego brzegu... 

Na ganku powitał nas ów nieznajomy, który 
w swoim czasie przyniósł mi list od Aleksego. 

i Nie wiem, dlaczego człowiek ten wywierał na 

mnie dziwne wrażenie. 


On również na mój widok wydał się dziwnie 
wzruszony i spoglądał na mnie więcej, niż ż zaintere- 
Sowaniem. 

Pośp.eszyłam do Aleksego. Na szczęście żył jesz- 
cze. Gdy zostaliśmy sami, szepnął mi: 


— Czułem się twoim opiekunem, Mireńko, jako 
ostatni krewny ze strony twej matki. I choć już masz 
męża, nie szkodziłoby, gdyby jednak ktoś czuwał 
nad twem szczęściem. Nie umarłbym spokojnie, gdy- 

ym nie wyznaczył mojego zastępcy. Utóż mam ta- 
lego zastępcę, cztowieka wielce zaufanego. 


— Kogóż to? 


,  — Człowieka, który cię powitał na ganku. Tak- 
że nasz bardzo daleki krewny. Znał twoją matkę... 
bardzo dobrze... Postaraj się zachować jego przyjaźń. 

o cziowiek najszczerzej ci oddany. Cały mój nie- 
wielki majątek oddaję tobie, Mireńko. Jest on bar- 
dzo mały. Ot, ten tylko zaścianek... Może kiedyś po- 


no l | 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Ste. 3 


PRZEKLEŃSTÓO GRZECHU 


Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sier stolicy 


służy ci za schronisko... Przyjm go ode mnie, jako dar chciała popłakać wraz z nami — przybywaj! 


szczerego serca... 

Umilkł. Ale nie wypuszczał moich rąk ze swych 
dłoni. 

Słuchałam jego słów 
skupieniem. 

Wydawały mi się jakby prorocze i tak bardzo 
zgadzały się z memi najtajniejszemi myślami. 

Tymczasem Aleksy znów się odezwał: 

— Zawołaj go. Jest obok. Nazywa się Jan Gier- 
licz. Zachowaj to imię w twem sercu. Człowiek ten 
miał wiele przykrości w życiu... Był niegdyś bardzo 
niezamożny. Wyjechał zagranicę. Po dwudziestu la- 
tach — niedawno wrócił. Kochaj go, jak przyjaciela, 
szczerze ci oddanego. Będzie czuwał nad tobą, zblis- 
ka czy zdaleka. Gdziekolwiek kędziesz, stawi się na 
każde twe wezwanie. 

Otworzyłam drzwi. Na progu stał ów nieznajo- 
my. Aleksy wziął moją dłoń i włożył w jego rękę, 
mów:ąc: 

— Jasiu, w imieniu jej matki powierzam ją twej 
opiece... Czuwaj nad nią! 

Ta osobliwa scena wywarła na mnie niewypo- 
wiedzianie głębokie wrażenie. 

Nieznajomy ucałował moją dłoń, trzymając ią 
dłuższą chwilę przy ustach. Gdy ją puścił, ujrzałam, 
że zwilgotniała od iez nieznajomego. 

Nazajutrz Aleksy zmarł. 

Dowidzenia, Stełeńko. Jest mi tak smutno, tak 
śmierielnie smutno, że aż strach! ` 

A dlaczego? Sama nie wiem.., 

Całuję Cię serdecznie i pozdrawiam Twego 
męża. 

„Kochana Mirusko, 


z jakiemś modlitewnem 


i ja mam dla Ciebie smutną nowinę. 

Donosisz mi o śmierci biednego Aleksego. Nie- 
stety, i nasz dom okryła żałoba: skonał nasz ojciec — 
doktór Jarczyński. 

Ostatnie dwie noce spędzj u 
sam już był bardzo cierpiący. 

Gdy wrócił, dostał ataku sercowego. Przywołał 
do siebie Bolka i zdołał mu jeszcze tyl..o rzec: 

— Zastąp mnie.. Nie szukaj sławy w Warsza- 
wie. Zostań tu, przy twojej biednej matce. Postaraj 
się, aby cię tu cały lud pokochał i błogosławił, jako 
tego, co koisból i ulecza choroby... | 

Zdążył jeszcze tylko ucałować nas wszystkich. 

I wyzionął ducha. 

Ponieważ jesteś nie tak daleko, więc gdybyś 


chorych, choć 


Całuję Cię czule 


Twoja 
Stefa.” 


Już odbywał się pogrzeb doktora Jarczyńskiego 
przy udziale wszystkich włościan wsi okolicznych, 
gdy przy wrotach cmentarnych zatrzymał się powóz, 
z którego wysiadły dwie niewiasty. Była to Mira 
i matka Steły. Wnet je otoczono. 

Po pierwszych powitaniach, 
Bolka: 

— Co zamierza pan robić? 

— Speinię wolę ojca. Wyrzeknę sie wszystkich 
planów i zamierzeń. Poświęcę się wyłącznie pracy 
dla cierpiących. 

Poczem zapytał cichutko; 

— A pani, hrabino?.. Czy jest pani przynajmniej 
e szczęśliwa? 

Hrabina Czarska ugryzła się w wargi i udawała, 
że nie słyszy tego pytania. A właśnie nadszedł wyso- 
ki starzec, o rysach owianych głębokim smutkiem. 
Był to książę Górycki, który przybył, jak inni, aby 
złożyć ostatni hołd zmarłemu przyjacielowi. Ujrzaw- 
szy Mirę, nie wierzył swym oczom. Zapytał: 

— Miruśko! Ty tu? 

-— Przyjechałam właściwie do biednego Alekse- 
go, ale dowiedziawszy się od Stefy o śmierci jej teś- 
cia, pośpieszyłam tu. 

— Sama? — zapytał starzec. 

Mira tylko milcząco skinęła głową. 

— Już... sama — szepnął cichutko ks. Górycki. 

Uśmiechnęła się smutno, odpowiadając: 

— Niestety, tak... 

— A teraz dokąd się udajesz? 

Podniosła oczy na księcia i odrzekła głosem tak 
bolesnym, że aż zadrżał: 

— Właśnie... że... nie wiem... 

Słowa te, którym towarzyszyło bezdennie smut- 
ne spojrzenie wdal, były dla księcia, jakby piorunem, 
który spadł nań znienacka. Spojrzał na żonę, której 
oblicze wyrażało źle ukrywaną radość, podłą przy- 
jemność zaspokojonej nienawiści. 

Rzekł jej więc: 

— Skłamałaś! Oddałaś to niewinne dziecko na 
pastwę łotra! Nigdy w życiu ci tego nie przebaczęł 
Wiedz, że od dziś zemsta moja ścigać cię będzie nie- 
ubłaganiel... 


Mira zapytała 


Dalszy ciąg jutro. 


JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach stolicy 


Modystki 


aParler francais".— Jaka cena taka modystka. — Wspólna dola wszystkich. — Pensje i procen- 
ty. — W sezonie. — Typy klientek. 


gst u nas wiele niedorzeczno- 
nych e określaniu poszczegó|- 
dla zawodów. Naprzykład, 
„Czego „modystką* nazywa 
szą gzobę, pracującą „w Kapelu 
staję Przecież „moda“ — tö 
M p> wielka, rozległa i nie o- 
Wo ucza się do „branży** kape- 


1 } 
oh czej! Ale my, posłuszni 
iws azującym poięciom, za- 


beg Y Się dziś modystkami — 


az My pisali o pamach z ma 
itycy ÓW kapeluszy, z rozma- 
dy)  Maisontów“ (domów-mo 
ce. »CUlotilde" (Klotylda), „Ali- 


tyka uicja), „Henriette“ (Hen- 
Dani.” wogóle, ze sfery, gdzie 
TN „parler francais“ (parle 
ky), © "7 mówienie po francus- 


Wy; Przynajmniej, na szybach 
` q owych. 
s Taune kategorie modys- 


łe, i 
`Z Zahiej, Bielańskiej, Kru- 


czej, Chmielnej, wreszcie, z sze 
regu pracowni, gdzie za model 
potrafią wziąć nawet 150 zł. 
Wedle rozpiętości cen kapelu- 
szy kształtuje się pozycja zawo 
! dowa modystęk. Bo rozumiecie, 
chyba, że inna modystka pra- 
cuje przy kapeluszach, sprzeda 
wanych po 10 — 20 zł., inha 
przy kapeluszach po 30 — 50 
zł., inna wreszcie, przy kapelu- 
szach, za którą żąda się wyżej 
setki! Załedwie więc od miej- 
sca pracy modystki układa się 
jej codzienne życie. Na Żabiej, 
naprzykład, zobaczycie roje 
dziewcząt, które nie wiedzą, co 
to puder, czy pomadka: do ust, 
na Bielańskiej już jest trochę 
więcej kokieterji, no a Krucza, 
Chmielna i, wagóle śródmieście, 
ta łuż, w całem znaczeniu tego 
stowa damy! t 


Chociaż jednak takie powierz 
chowne różnice dzielą jedne mo 
dystki od drugich, to jednak 
wspólny jest ich los — jednych 
i drugich, a tym losem: niedo- 
statek; wieczne niespełnione -ma 
rzenia i sny o królewiczu z baj- 
ki. Wyobraźcie sobie żyć: w 
przepychu, dotykać się, co- 
dziennie czyjegoś, dustatku i 
widzieć czyjąś radość — a sa- 
memu znosić. niedostatek?! 

Spytajcie o zarobki? Niech 
nas wyręczy w odpowiedzi je- 
dna z tych młodszych pań. 

— Zazwyczaj — mówi nam— 
modystka otrzymuje pewną 
pensję miesięczną i procent od 
sprzedanych kapeluszy. Pen- 
sia ta bywa różna: w mniej- 
szych magazynach — 100—150 


dnych, gdzie za kapelusz żąda 
się wiele —— może wynosić i 
więcej. Procent bywa udzielany, 
najczęściej od obrotu. Więc, na 
przykład, w Śródmieściu, gdzie 
za kapelusz bierze się 70 — 100 
zł. może on wynosić 2 proc. 
przy pensji miesięcznej 250 zł. 

W innych, znowu magazy- 
nach praktykuje się taki spo- 
sób: pensja wynosi 100 zł., a 
dodatkowe wynagrodzenie — 
po 50 gr. dd każdego sprzeda- 
nego kapelusza powyżej 8-iu.. 

-— Ile można w ten sposób 
zarobić? 

— To zależy od miejsca i od 
sezonu. W każdym razie jaki— 
taki ruch panuje przed wiosną, 
latem, jesienią i zimą. Sezon 
trwa niedługo, pracuje się wie- 
dy po 14 — 16 godzin (od 8 ra- 
no do 10 wieczór) i to, co się 
wtedy zarobi jest podstawą e- 
gzystencji... 

— A czy zarobi się? 

— Właściwie zarabiało się, 
ale teraz... Większość pań zno» 
si stare kapelusze nowych nie 
kupuje ,a tylko stare każe prze 
rabiać... Co to może dać? A jak 
się targuje! Są także klientki, 
od których uciekamy. jak od 
ognia; przyjdą. naprzewracają 
kapeluszy, wszystkie poprzy- 


zł, w nieco większych 200 —| mierzaja i, w rezultacie. wycho 
250, no a w t zw. pierwszorzę! dzą, oorużonew A ile przytem 


Ee m w EZ Z. O OE Z ERY ZE WZ 


człowiekowi krwi napsują!t Ta- 
ka klientka jak wejdzie — to o- 
drazu drżymy, szefowe też je 
zuają, więc nam się nie dzi- 
wią... Wogóle nerwy trzeba 
mieć nięraz z postronka! Naj- 
lepiej, jak panie, szczególnie 
mężatki, przychodzą z panami, 
mężami. Panowie mężowie wte 
dy szybciej doprowadzają do 
ubicia targu, obywa się bez dłu 
gich wyrzekań i wszystko jest 
dobrze. Są jeszcze i inne kli- 
entki: te, znowu, nie chcą wie- 
dzieć, że są nieprzystojne, że 
im dany kapelusz nie pasuje, í 
gwałtem rwą się do kapeluszy, 
w których jest im nie do twa 
rzy! Ale co nam to szkodzi, 
aby kupiły. 

A wogóle po klientce odraz 
się pozna, co to-za jedna, jaki 
ma gust, czy jest inteligentna, 
ile zarabia i t. d., bo nigdzie chy 
ba, więcej jak przy kapeluszach 
nie ma sią sposobności do za: 
obserwowania klientki jako ko- 
biety -— zakończyła filozoficz 
nie nasza informatorka 

Niedużo pisaliśmy u pieka- 
rzach. Następnym razem no- 
nownie wrócimy do nich, Su4 
zaszły tam sprawy, które wyiią 
gają, aby poznali ie C. vichicy 
„Ostatnich Wiadoniości'”, 


J. Sybirskt, 


Str. 4. 
nm 0. WYCWEEM 


Ci 


ETN POGODY 


Przewidywany przebieg pogody 


na dzień dzisiejszy: dość pogo- 
dnie, uunkiem mgla. Noc ceh?ło_ 
dua dniem temperatura do 15 sto 
pn). Słahe wiatry zachodnie. 


CO MÓWIĄ GWIAZDY? 


Wplywy mieszane, dodatnie i 
niejnne naprzemian. 

Skłonność do niezwyklych no- 
mysiów. realizowania piebezpie. 
eznych | ryzykownych przedsię- 
wzięć, W miłości możliwe powo- 
dzenie. Może” nam nadejść niespo 
dziewana pomoc ze strony osób 
starszych. 


uzywa O LACZY | mzmcaiciecica 


Sobola: Św Gwidona 


TEATRY I KINA 


Teatr w Związku Miodz. rękodz.: 
„Dom otwarty’ Bałuckiego 
NA: 

Apollo: „X—27'. 

Bagatela: „Poskromione tlinciarki"” 
. Rewia. 

Corso: 4 powodu instalacj" dźwiękow 
ca nieczynne. 

Dom żołnierza: „Czerwony bies", 

Promień: „Zema ob.eca a , 

św ałowid: „Czar walca" 

Świt: „Wiatr od morza” 

Sztuka: „Rungo” 

Uciecha: „Afrysa mówi" 

Wanda: „Zew ciała ' 

Warszawa: „Dama z loży Nr. 13" 


RADJO 


RAZJO 
na dzień 12 września 1931 

11.40 Przegląd prezy krajowej. 11.55 
Sygnał gasu, 12.10 Piyty gramoleno 
we. 1310: Nom. meieorol 1450 Kom, 
gosp. 16.190 Siuchow.sko dla dzeci 
miodszych. 1630 Konceri dia młodz e 
ży, 1659 Kom. dia żeś, 16.55 Od. 
czy.: „Darwinizm we  wspóiczesne, 
b olog:*. 17.15  Piyvy gramol. 17.35 
„W krainie róż i rwn” wyśł. prob Li 
woczyńssi, 18.00 Godzina młodych 
ta'catów m:zycznych. 4909 Rozmai- 
tosci. 19.10 , Rzeczy ciekawe , 19.30 
Piyly grumicf. 19.40 „Przegląd polity- 
ki zas anicznej uwiesdłzgo tygodnia” 
19.355 mom. metcor. 20.60 Prasony 
dziennik radjowy. 20.10 Kom. sporto- 
wy. 20.15 koncert pepularny 22.00 
Felieton, „Na widnokręgu. 22.15 Pra 
sowy dzenn k racjowy. 22.20 Komu- 
nika.y z Warszawy. 24.25 Prugram na 
cz eń następny. 22.30 Kenceri Chopi- 
nowski, 23,00 Muzyka lekka t lanecz 
ta. 


Dyżury aptek 
Rynek 22, Flor;.ńsks 15, Karmeliz- 
ka 23, Aleja 29 Iriopada 5, Dielią 76, 
e.wary' rka 27. 
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Jażje ieasxy potrie sę do wiadomo- 
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Otwarci? sezoni jesiennego 
w Pericu SZ MU 


Tow. Pzzyj. Sziun Fieknych oiwie- 
ra w niedzielę sez'n jesienny, S:le 70 
stały odmałowańe cale wnętrze od. 
świeżone, tak, że obecni. mużna już 
przystąpić do otwarca zapawiedzia. 
nych wystaw Na otwarcie sezonu 
przygotowcno szereg zborowych eks 
pozycyj znanych arty.iów, którzy o. 
besłali wystawę n:jnowszemi swemi 
dz'ełam 

Zarząd wystawy . powinien pzm:2- 

m tat o zniżce cen bilutów wstepu dla 
miodzcży szkolnej i akade'nickiej 


anmenm (YTY - WY wwa 
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KURSY KROJU I SZYCIA 


przy pracowni sukien 


„ANIELAĄ” 


Wpisy: Rraków, PI, Szczepnński 7 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
nia NOE ZE 


ŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


Nr. 254, 
Sme 


Echa krwawych rozruchów w Jaworznie drzeć 9.1 nak u 


3 ózień rozprawy sądowej 


Wczoraj przesłuchano 
szych świadków  przyczem na 
wniosek prokuratora trybunał 


dal- dopuścił jako świadka sędziego|do dnia dzisiejszego. 


śledczego dr. Wątora który w 


sprawie rozruchów prowadził 


śledztwo. Rozprawę odroczono 


Dziś po 
przesłuchaniu obrońców zapad: 
nie wyrok. 


Wyższa szkoła hotelarska w Krakowie 


Prowadzona bęedzie wedle najnowszych wzorów zagranicznych 


W lzbie przemysłowo - han- 
dlowej w Krakowie odbyło się 
posiedzenie Komisji prośramo* 
wej Tow. Wyższej Szkoty rio- 
«larskiej w Krakowie dla usta 
lonia programu nauki. Przewod 
n czył r. inż. Adelman wicedyr. 
lzby, p. dr. Radzyński, który 
ry prowadził studa zagranicą 
ta ząpoznanią sicustury szkół 
Luielarskica, przedstawił prog- 
-amy wyższych uczelni ho.elar 
szich we Francji i w Niemczech, 
noczem zaprojekłował program 
jauki Wyzszej Szkoły notelar- 
sk ej w Krakowie. 


W wynikun dyskusji zaakcep 
nausi Wyższej Szkoły Hotelar- 
„elarskiej w Krakowie i wyora 
no i4omisję ścsłą dla sprecy- 
zowania programu nąu.:i w na- 
siępującym składzie: wizytator 
zkół zawodowych KŃura:or,um 
O. 5. K. inż. Witkowski prezes 
Naczelnej Organizacji Hotelar< 
skiej w Polsce p. Kozieraazki, 
dyr. Szkoły Ekonom. - Hasdl. 
WWroniewicz, prof. dr. Cholewa, 
„Oraz prezes, Gremjum Hoie:a- 
rzy: Jamont i Rit.ermann. $o- 
ua.ja będzie działała w ścisjem 
porozumien u z lzbą przemysło 
Iwo - handlową w Krakowie, ja 
ko organizatorką szkoy. 

Wreszcie na wniosek r. Rit- 
termanna uchwalono zwrócić 


się do Zarządu m, Krakowa z 
prośbą o użyczenie Domu wy- 


- 


| Wyższej Szkoły 


-me É- 


cieczkowego na Poe 


otelarskiej, 


Arak posad dla kończącyh studja przyrodnicze 


Dziekanat Wydziału Filozoficznego 
Uniw. Jagiell. w Krakowie ogłosił w 
sprawie zapisywania się pa studja 
przyrodnicze na Unw. Jagieh. nastę- 
pujące ostrzeżenie: 

Zapisywanie się na przedmioty przy 
rodnicze wielkiej liczby słuchaczy 
(tak, jak to by4o w ostatnich paru la- 
tach) utrudnia w wysokim stopniu 
normalny beg studjów, a to z powo- 
du niedostatecznej ilości miejsc w 
pracowniach i niedosłatecznego zao- 


patrzenia ich w pomoce naukowe. 
Studenci muszą się Kczyć z tem, że 
tysko stopniowo i w stosunkowo nie- 
znacznej liczbie będą dopuszczeni do 
odbywania ćwiczeń w pracowniach. 

Zwracam uwagę na to, że mała 
ilość posad przyrodn czych w szko- 
lach średnich przeważnie obsadzona 
już jest przez młode siły nauczyciel- 
skie, że przeto nadzieja na otrzyma- 
nie posady w szkołach średnich jest 
bardzo mała, 


Uchylenie konfiskaty 


„Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 


W związku z konfiskatą naszego pi 
sma z dma 7 b, m., nadsyła nam Sąd 
Okręgowy w Krakowie następujace 
pismo, które w całości cytujemy: 

Sąd Okręgowy w Krakowie Wy- 
dział IV karny, Dnia 9 IX. 1931 r. 
Sygn. IV. Pr, 104/31, 

Sąd Okręgowy, Wydział IV karny 
w Krakowie na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłucha- 
niu wn osku Prokuraiora Sądu Okręg- 
gowego w Krakowie wydał następu- 
jące 

postanowienie: 
Uchyla się zacządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krako- 


wie dnia 7, IX, 1931 r. komfiskaię cza 
sopisma „Ostatnie W adomości Kra. 
kowskie' Nr. 86. z daty 7. 1X. 1931 r, 
z powodu treści artykułu zamieszczo 
nego na str. 4. p. t „Ukrainiec llko 
Butryn schwytany” w całości, albo- 
wiem treść tegóż artykułu nie zawie- 
ra znamion żadnego przestępstwa w 


szczególności znamion występku z 
art. VII, ustawy z 17. XI} 1862 r. Nr. 
8 Dz. U, pp. 


Przewodn czący (—) Dr. Hubl wr. 

Protokolant: Dr. Rappaport w. r. 

Za zgodność: W. Szymański, Sekre 
tarz: wz. 


Iriawane medy terorysiów W Wartawie 


{Telefonem od naszego specjalnego korespondenta). 


Nieustannie powtarzające się 
uapady nieznanych osobników, 
jednakowy sposób dokonywa- 
nia aktów teroru, szczególnie na 
tererie dzielnicy żydowskiej na 
Nalewkach i jej bocznicach, na 
sunęły Urzędowi  SŚledczemu 
przypuszczenie, że istnieje w 
Warszawie zorganizowana ban 
da terorystów. 


Energiczne śledztwo napro- 
wadziło policję na ślad „giełdy 
ierorystycznej', która za spe- 
cjalnem wynagrodzeniem przyj 
mowała zamówienia na napa- 
dv, aktv gwałtu i zemsty. 

Onegdaj w nocy dokonano o- 
bławy na członków i na kic- 
rowiników giełdy. Liczne rewi- 
zje dały obfite żniwo. Ogółem 
aresztowano 52 osoby, Które 


Ruch wozów motorowych 
na w. Św, Bronisława 


Magistrat przypomina  niniejszem, 
że przejazd wszelkich wozów motoro 
wych w ul. św. Bronisławy jest zaka- 
zany, a to w drie powszednie w goe 
demach od 16-ej do 20-tej, w n edzie 
le i święta od godziny li-te: do 13-tej 
i od 16-tej do 20-iej Wyjątek slano- 
wią motory wojskowe, które mogą 

rzejeżdżać ul, św Bronisławy także 
w *śodzinach zabronionych. Niestosu- 
jący się do powyższego zarządzenia 
ulegną surowym karom w drodze ad- 
ministracyjnej. 


poddano przesłuchaniu sędziego 
śledczego. 

Ci, którym zostanie udowo- 
dnione dokonywanie napadów 
„na zamówienie, staną jak 


przewiduje ostatnio ogłoszone 


rozporządzenie, przed sądem 
doraźnym, uznającym tylko 
dwa wymiary kary: ciężkie 


więzienie lu bskazanie na śmierć 


(ieczętowónie drukarni Ludowej w krakowie 


Wczoraj rano komisarz magi 
stratu w towarzystwie kilku po 
sterunkowych udał się do Do- 
mu Robotniczego, przy ul. Du- 
najewskiego 5, poczemi po usu- 
mięciu personelu drukarni, opie- 
czętował cały lokal drukarni z 
halami maszyn i pracownia- 
mi. Powodem opieczętowania 
było niewykonanie pewnych 
przeróbek, poleconych przez ko 
misję administracyjną. która 
we czwartek przeprowadziła 


kontrolę drukarni. Na skutek 
interwencji zarządu drukarni w 
prezydjum miasta, komisja po 
godz. 3-ej po południu usunęła 
pieczęcie, jednak tylko celem da 
nia możności przeprowadzenia 
zarządowi drukarni nakazanych 
porządków i napraw w halach. 

Skutkiem chwilowego unieru- 
chomienia drukarni nie mógł 
wyjść dziś „Naprzód“ który się 
tam drukuje. 


Zawody Warta-Garbarnia 


rozirzygnu, kto bedzie mistrzem Polski na rok 1831 


Po ostatniem zwycięstwie Garbarni 
nad warszawską Legją, oczekują spor 
towcy Krakowa z wiellbem zacieka. 
wieniem występu ewej drużyny, o któ 
rej prasa warszawska wyraża się Z u- 
znaniem. Niedzielne zawody będą 
ciężką próbą dja Krakowian, gdyż do 
bra forma drużyny poznańskiej i am- 
bicja, daje jej wybitne szanse na uzy 
skanie tytułu m.strza, Faktycznie wal 
ka toczyć się będzie między dwoma 
klubami. zajmującemi pierwsze i we- 
dle iiości straconych punktów drugie 
miejsce w labeli. Zawody niedzielne 


rozstrzygną zatem pytanie, kto bę- 
dzie mistrzem Polski na rok 1934, 

Zawody odbędą się na boisku Gar. 
barni o godz. 4.ej. Bilety po tańszych 
cenach do nabycia w przedsprzedaży, 
K. S. GARBARNIA IB 

W niedzielę 13 b. m. o godz. 11-ej 
przedpołudwem na Stadjonie Wojsko 
wym (Małe Błonia) odbędą się intere 
sujące zawodwy w piłkę nożną mię- 
dzy KS. Garbarnia I. b. a WKS. Wa- 
wel o puhar K, Z, O. P. N, 

Jako przedmecz odbędą się zawo- 
dy drużyn młodszych, 


Staraniem grupy oficerów i 
kozaków b. Armji Ukraińskiej 
Republiki Ludowej w Krakowie 
— odbędzie się w niedzielę 13 
b. m. o godz. 11 w kaplicy pra 
wosławnej w Krakowie ul. Pos 
wiśle 6, nabożeństwo żałobne 
za duszę $. p. posła Tadeusza 
Hołówki, 


Wolne szkoła malarstwa 
i rysunku 


m Ludwik; Mehofferowej w Krakoe 
wie przy ul. Wolskiej 21 rozpoczyna 
trzynasty rok swego istnienia. Dyrek 
cja szkoły przeprowadziła gruntowny 
remont sal, wprowadziła sztuczne sło 
neczne światło i reflektor na wieczo 
rowy kurs. Kierownictwo artystyczne 
objął art, malarz proł Pronaszko, ja» 
ko asystent art.-mal. Rzępińsk , grafi- 
kę prot. Rubczak, anatomję dr. Sobie 
szczański, historję sztuki dr. Seweryn, 
chemję malarską p. Wilhelm Mehof. 
fer, kostjumolłogję p. A. Zajączkowski, 
tekretarjat p. Władysław Macha. 


Antykwareia pod gołem niedem 
wnet się Już zakończy 


Jedna z największych osobliwośu: 
książkowa studentów pod gołem nia- 
powojennych Krakowa, to giełda 
bem na ul. Szpitalnej, oraz św, Toma- 
ad, trwa już nieprzerwanie od kilku 
at. 


Jak już o tem raz pisaliśmy, mlo- 
dzież płci obojga zbera się na tych 
ulicach, by nabywać tanio książki £ 
ręki do ręki bez pośrednictwa ane 
tykwarzy. 

Gwarmny ten i rojny tłum wnosi wie 
le wesołości į ożywienia w stare uli- 
ce śródmieścia.  Handlarze  pokątni 
kręcą się z lodami i łakociami, wie- 
czorem o zmroku zjawia się sprzedaw 
ca świeżych obwarzanków, spożywa- 
nych z wielkim apetytem przez mło» 
docianych giełdziarzy książkowych. 
Już łukowe lampy elektryczne rozsie 
wiają jasne światła, a przetarg książ- 
kowy jeszcze trwa. 


Osobliwa antykwarnia pod gołem 
niebem wnet się już zakończy, by od- 
żyć dopiero w przyszłym roku szkol 
nym. 


Ważne dia Pań i Panów 


Już nadeszły najnowsze fasony kape- 
luszy damskich. Przerabiam i odświe- 
żam kapelusze damskie į męskie po 
nader przystępnych cenach, dla po- 
wołujących się na niniejsze ogłosze- 
nie ceny o 10 proc. niższe. Kraków, 
Szewska 4 w podwórcu 


A. Radwański 


Wykonuje na sezon zimowy płaszcze: 

kostiumy, suknie i Ł p. według naj- 

owszych żurnali po przystępnych 
cenach, 


ZAKŁAD SRAWIECKI 


JOZEFA RZESZUTA 


tlac Szczzpański 7, parter 


Chcesz nauczyć się tańczyć wytwore 
nie « tanio na nadchodzący karnawa 
Zapisz się zaraz do powszechnie zna- 
nej 

SZKOŁY TANCÓW 


F. WODECKIEGO 


znajdziesz tam doborowe  towarzY 
stwo i miłą rozrywkę, 
Tańce narodowe wirowe i modne: 
Ostatnie nowości taneczne. 


WPISY: Kraków, Pl. Szczepański * 
II p. codziennie od g, 6—8 wecz 


Zdolni e ergicziłi 


sprzedawcy gazet mogą się zał” zak 


do drukarni Na Gródku 2 lek peć. | 
cja gazety) codziennie godz. 12 ~ 
w poł. a w niedzielę g. 7 rano. 


[4 


CENY OGŁOSZEŃ: Ww Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz.. 
Qdpowiedzialny redaktor i wydawca; Alfred Kwiatkowski, | 
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